
* ! 2 9 . Kraków 8  Czerwca — Czwartek.
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W ychodzi w  K rakow ie
ood-siennie o godzinie 8 */a ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
^  KRAJD kwartalna razem z przesyłką pocztową

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ózefa Czecha przy Głównym 

Rynku N. 4 53.
1 ieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

kxpedycy i c z a su  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

Rok 1854.

CZAS
P r z y j m u j ą  8 l ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, odezwy wszelkiego rodzaju 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, p rZemys}owe 

rolnicze itp.
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sif,  wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

84raków 7 czerwca.
C zy tam y  w  dzienniku berlińskim  Die Z eit:
Rzeczywiście więc ja k  ju i  donieśliśmy, poszło już 

* W iednia owe ultimatum, czy zaw ezw anie, lub też 
tn>ta, albo jak j ą  tam zw ano, a której trak ta t z dnia 
* 0  kwietnia d a ł miano „o św iad czen ia", mającego 
być do Petersburga przesłanćm . Je s t to pierw szy 
Początek wykonania w ogóle trak tatu . P rusy  zobo­
w iązały  się w nim , oświadczenie to całym  swoim 
Wpływem silnie popierać. A  lubo, co rzecz naturalna, 
osnowa oświadczenia nie jest jeszcze  dosłownie w ia­
domą , w szelako w myśl traktatu  skierow aną być 
Wusi ku temu: aby uzyskać od C esarza Rosyjskiego 
rozkazy potrzebne do w strzym ania dalszego pochodu 
Wojsk jego  w T urcy i, tudzież otrzymania „n a jzu - 
P łn icjszych rękojm i" rychłego opuszczenia Księstw 
Naddunajskich. Nadmieniliśmy ju ż , że B aw arya spó­
źniła s ię , jeżeli p rzy ję ła  na siebie polecenie w Bam- 
bergu p rzy łączyć się do oświadczenia austryackiego. 
Nie idzie tu wszelako o to, albowiem niemożna s °bie 
W ytłum aczyć, czyliby w rażenie noty austryackiej 
w czemkolwiek się zmieniło, gdyby do niej p rzystą­
p iła  jeszcze B aw arya w imieniu zjazdu bam berg- 
s k iy g o .

Żądanie opierające się na traktatach, które już jes t 
w drodze do Petersburga nie jest zbyt stanow cze; 
różni się ono znacznie od ultimatum, jakie d aw n ej 
Anglia i F ran rya Rosyi p rzes ła ły . Nie wymagano 
w nietn opuszczenia K sięstw  Naddunajskich w ciągu 
Znaczonego czasu, ale tylko m iały być „wyjednane" 
rozkazy, klóreby pow strzym ały dalszy pochód vcnjsk 
r syjskich w Turcyi, a o „ rych łe"  opuszczenie K sięstw  
żądane są  „najzupełniejsze rękojmie". To zatem, co 
było obrażającego w krótkiem kategorycznem ozna- 
C/eniu terminu w ultimatum angielsko-francuskiem .
Ppm n ię to  w  nocie a u s try a c k ie j ;  D w ó r p e tersbu rg .sk  i

będzie mógł powiedzieć, tak jak tam, że mu nie- 
lod .bna choćby tylko tłum aczyć się. Czekać tylko 
przyjdzie jakie nastąpi oświadczenie w Petersburgu.

W łaściw ie dw a tylko wypadki możliwe dziś z a ­
w o d zą : albo Rosya przystanie na żądani Austryi, 
^Ibo je odrzuci. Nic pośredniego zajść nie może. J e -  
żeli p rzystan ie , tj. jeżeli nakaże wojskom swoim

w strzym ać się w dalszym pochodzie na ziemi tu ­
reckiej, i dostarczy zupełnych rękojmi, iż opuści ry ­
chło Księstw a, w tedy nie wiemy wprawdzie, co A u- 
strya i P rusy  postanowią p0(j względem dalszych 
kroków swoich; domyślać się wszakże w ypada, 
w myśl w łasnych ich zobow iązań, iż w raz z tem 
ustaje dla nich możn< ść czynnego wmięszania się 
w w ojnę, w yjąw szy w jednym w ypadku, gdyby 
przeciwko nim napad by ł wymierzony. Albowiem tym 
sposobem Rosya dopełniłaby warunków postawionych 
jej przez oba m ocarstw a niemieckie. Potrójne p rzy­
mierze w  Konstantynopolu, jeżeli zechce prow adzić 
dalej wojnę z Rosyą z powodów nie będących przed­
miotem narad konferencyi wiedeńskiej, m usiałoby ta ­
kową prowadzić na w łasną  rę k ę , niespodziewając 
się pomocy A ustryi i P rus na podstawie protokółów 
wiedeńskich.

Jeżeli przeciwnie Rosya bezwzględnie odrzuci ż ą ­
dania A ustryi, jeżeli odmówi wydania rozkazu w strzy­
mującego pochód i nie da dostatecznych rękojm i, to 
natenczas, na mocy traktatu  2 0  kwietnia, niew ypadłby 
dla A ustryi i P rus w yraźny st»n wojenny, ale oba ' 
państw a niemieckie byłyby zmuszone zbroić się na 
wojnę i gotowość wojny zemienić na rzeczyw iste 
uzbrojenie wojenne. Gdyż jeśli Bosya dalsze kroki 
zaczepne przedsiębrać będzie , to takowe, jak ła tw o  
przew idzieć, nie mogą mieć innego następstw a, jak 
uderzyć na linię bałkańską. Czy napad ten się po­
w iedzie, lub czy też odpartym będzie przez wojska 
potrójnego przym ierza, o to bynajmniej nie idzie 
w myśl traktatu 3 0  kwietnia Sam ju ż  fakt napadu 
byłby w ystarczającym , sby spowodować obustronne 
czynne wystąpienie. Jeżeli przeto A ustrya z powodu 
.akowego uderzenia na B ałkan  zmuszonąby np. zo­
s ta ła  do interwencyi w K sięstw ach N addunajskich, 
naów czas skoroby inne jak ie  okoliczności uboczne nie
r .a ch o d ie iły , *  k tó r e  (iotiyd nie sij cmne, s p a d a ł b y
na P rusy  obowiązek na mocy traktatu do obsadzenia 
krajów  austryackich, w skutku tego z wojsk ogoło­
conych i zasłaniania ich przed wszelakiem najściem. 
Takie są  możliwe w ypadki, które w tej chwili ma­
my przed sobą. P rzyjście jedoych lub drugich w y­
łącznie spoczyw a w ręku Rosyi.j

Przegląd politycznego i  sądowego podziału 
okręgu rządowego Krakowskiego.

(Zakończenie.)
Obwód Bocheński.

Sąd I. Instan. Sąd obwodowy w Tarnowie. S ie­
dziba w ładz powiatowych.

1 )  Podgórze 2 ,1  p. 1 7 ,7 4 4  m. Gminy: Podgórze 
(m iasto) z Stawiskiem , Bierzanów i Kaim , Dębniki i 
R ybak i, G ołkow ice, K urdw anów, Kossocice, Ludw i­
nów z Błoniem i K atarzynką, Ochojno górne i dolne, 
Piaski wielkie i m ałe , P łaszów , P rzew ó z, Podstoli- 
c e , Prokocim , R ajsko , Rybitw y, R ząk a , Sobniow i-

j . rz*łk o w ice> W o,s D uchacka, W róblowice, 
W ło d k a , Zbydniow ice, Zakrzów ek z K apelanką, 
B rzączow ice, Czechówka, Stojowice, S iepraw  z K a­
w ęczynem , Zakliczyn pod S iepraw iem , B ugaj, <Ły- 
ezanka, O lszowice, R zeszotary, Św iątniki (G ó rk i), 
W rząsow ice z Pokrzew nicą.

2 )  W ojnicz 4 ,4  pow. 1 9 ,0 1 1  m. Gminy: W ojnicz 
(m iasto), Błonie, Buśnik, B orow a, Lankor z Domo- 
staw icam i, Dzierzaniny, F aściszow a, Faliszow ice 
G rabno, G w oździec, Janow ice Stadnickich z G ero- 
wą i Podbrzeziem , K ończyska, Lusław ice, L ukano- 
wice i Isep , Lopoń, M elsztyn z L ukaw ką i C harze- 
wicami, M ilów ka, N iedźw iedzia, O lszyny, Olszowa 
Paleśnica, R ostoka, R udka, Sufczyn , Sukm anie’ 
S ło n n a , S tróże, W ięckowice i C hydie, W ielka w ies 
W róblow ice, W ola S tró żk a , W esołów  z Ujazdem i 
Podbrzezem , Zakluczyn ( ta rg ) ,  Zdonia, Z ło ta ,  Z a­
w ad a , Zamoście z R atnaw ą, Biadoliny, Bielcza, Bo- 
gum iłowice, Łętow ice z D ębiną, L isiag ó ra , P iaski. 
Druszków, R uda, Filipowice,

3 )  Niepołomice 3 ,3  p. 2 9 ,1 7 1  m. Gminy: Niepo­
łomice ( ta rg ) ,  Mszczęoin i Chobot, B rzezie i Gru­
szk i, C ichaw a, C zyzoch, D ąbrow a, Grotkowice i 
-Łysokan/e, K ó ł k o ,  K ła j z  P o n e y a n ,  l.p& y.kow ice  , 
Ochmanów z Z agórzem , P o d łę ż e , S t.n ią tk i z Pod- 
borzem i C hrość, S aarów , Suchoraba i Słom iróg, 
Szczytniki i Świątniki dolne, T argow isko , W ęgrze  
wielkie i m ałe i M aław ieś , W ola B atorska i K ęp ia- 
ny, Książ ice wielkie i m ałe, Z akrzów  z Z ak rzo w - 
cem, Zabierzów  z W olą Z ab ie rzo w sk ą , K lęczany 
M arszow ice, N iew iarów z Sw idów ką i Ja ro szó w k ą’

cięść LnmcKO-iBiisnma.
JEOGRAFIA SELTENA PO POLSKU.

Czy powinien pisać książki polskie, ten, kto po polsku 
**ie umie?

Jeżeli pytanie to godzi się stawić każdemu autorowi, 
tóm bardziej autorowi książki naukowój; a nigdy me- 

Pr^ychodziło mi ono wjęcćj na myśl, jak gdym czyta. 
Geografię podług Seltena  po raz trzeci wydaną w Po­
znaniu r. 1851. Nie znałem jój wprzódy i dopiero nie­
dawno do rąk mi się dostała. Odczytując, nie wiedcia- 

czemu się więcćj dziwić: <zy takiój nieznajomości 
Pierwszych zasad języka, czy temu, źe nieznajomość ta 
h ,'zyjei dotąd na się niezwróciła uwagi. Żadnej bowiem 
dotychczas nie czytałem krytyki o tój książce zasługuącój 

najsurowszą naganę. Czyżby do tego stopnia nastąpiło 
skażenie języka, że najgrubsze popełniane w rum 

l̂ ędy u c h o d z ą  niedostrzeżone? bo przecież wyraźnie stoi:
Geografia podług Se'tena, kurs pierwszy dla szkó ł 
P°czątkotoych, edycya trzecia , całkiem przerobiona. 
A zatem w szkołach z niój uczą, mnóstwo egzemplarzy 
S|.ę rozeszło, bo wydanie trzecie, i żaden nauczyciel przy 
bierwszóm zaraz wydaniu nie odezwał się, iż taką pol- 
s*czyzną grzech pisać książki dla młodzieży?

Kiedy więc przypadek zrządził, żem wpadł na tę Jeo- 
1*rafię, j a , który już dawno rozstałem się z książka- 
"!> szkolnemi, milczeć nie mogę, choć żadnego innego 
f,le mam obowiązku do czuwania nad czystością naszej 
iH„Wy nad ten do którego każdy Polak czuć się winien, 
' *?dy nikt r.iewytknął błędów polszczyzny w tój Jeografii, 
r'°zwoli szanowna redakeya, źe ja to choć z większego 
d®tynię.

Bardzo przepraszam czytelników C zasu , źe zabieram 
tta uwa»i czysto naukowe, miejsce przeznaczone rzeczom 
)v'ęcój ich zajmującym; lecz gdy język publicznie jest o- 
rażony, przeto i sadosyć uczynienie powinno być publi- 

°*nóm, ’ Zresztą tego rodzaju artykuły tak są rzadkie, źe 
w>jątkowo niniejszy przebaozyó się godzi, a korzyść ta

może wyniknąć, źe nie tylko autor, ile tuszę, poprawi 
błędy w czwartem  wydaniu, jeśli takowe nastąpi, ale ci, 
którzy z jego jeografii nauczyli się nazywać Abisynię 
Habesynią, fag Tajo, Tylźę Tylźycem itp., postarają się
0 inną, aby się dowiedzieć jak po polsku nie tylko te ale
1 inne zwą się kraje, rzeki i miasta. A jeżeli w każdym 
czasie, to tern więcej w dzisiejszym znajomość jeografii 
niejednemu piszącemu i czytającemu wielce jest potrze­
bną; nie uchodzi bowiem oświeconemu Polakowi w pisa­
niu lub rozmowie używać nazw niemieckich lub francu­
skich, podług tego jak kto w jakim języku czyta dzien­
niki, kiedy Bogu dzięki w naszym własnym mamy do­
kładną nomenklaturę. Czy jest ona naszego własnego 
utworu, czy przyswajana z łacińskiego lub innych języ­
ków, dość że jest, i znać takową i nią się posługiwać 
należy.

Przy tern wiedzieć również potrzeba, jak się niektóre 
nazwiska swojskie lub obce zakończają w każdym ze sie­
dmiu przypadków języka polskiego, i żeby niepisać ani 
niemówić: flota przypłynęła do Sebastopolw, wojska nad­
ciągnęły do Konstantynopolu, nadeszła wiadomość do Ham­
burgu, ale: do Sebastopola, do Konstantynopola, do Ham­
burga. Lecz to już rzecz nie jeograficzna ale gramatyki, 
którą także umieć potrzeba, chcąc dobrze pisać, lub mówić.

Wracając tedy do jeografii, chcę w niej wytknąć czte­
ry główne niedostatki: 1) nieznajomość nazwisk jeogra- 
ficznych polskich lub złą ich pisownię; 2) nieznajomość 
zasad gramatyki co do zgody imion w ich zakończeniach; 
3) nieznajomość rządu słów; 4) nieznajomość szyku, czyli 
jednem słowem nieznajomość polskiej składni.

Ponieważ autor jeografię swoję przerobił z niemieckie­
go, więc do tego stopnia polszczyzna jest niemiecką, że 
dośćby było napowrót odtłuinaczyć wyrazy, aby książka 
bez innego przerobienia, mogła być doskonale zrozumia­
łą dla Niemców. A przecież natura języków obu naro­
dów jest wielce różną; jeżeli przeto książka jego byłaby 
dobrą dla czytelników niemieckich, koniecznie być musi 
złą dla polskich, bo powtarzam, oba języki różnią się 
od siebie niw tylko wyrasami, ale składnią i duchem. Tru­
dno byłoby wymagać od kaidego t  Polaków takiój zna~

jomości swojego języka, aby czerpiąc wiadomości swe 
z języków obcych, mógł je odrazu doskonale spolszczać; 
ależ taki niepowinien pisać książek polskich, a tóm mnićj 
książek naukowych elementarnych. Autor jeografii postą­
pił inaczej i napisał najgorszą jaka być może książkę no 
polsku.

Wiadomo, źe u nas nomenklatura jeograficzna co do 
nazwisk obcych krajów, zwłaszcza niesłowiańskich, wziętą 
jest z języka łacińskiego, w którym praojcowie rasi wszyst­
kie nauki pobierali. Nomenklatura ta, wprowadzona bez 
odmiany lub przerobiona nieco i spolszczona, szczegól­
niej w nazwiskach częstszego i powszechniejszego uży­
cia, została przyjętą i przechowaną dotychczas, we wszyst­
kich jeografiach i książkach traktujących w jaki bądź 
sposób o tych krajach. Wprawdzie w nowszych czasach 
odstąpiono od tego zwyczaju względem niektórych nazw 
zachowując w takowych brzmienie krajowe, jak: Lvon’ 
Bordo, Ruen, nie zaś Lugdun, Bordygalia, Rotomag, lecz 
to w liczbie bardzo ograniczonej; zresztą wszyscy jeo- 
grafowie i historycy polscy, trzymają się języka jeogra- 
bcznego i historycznego co do nazw, wyrobionego za cza­
sów więcej sprzyjających naszej mowie. Tłumacz czy nie 
chciał, czy nie umiał iść w ich ślady i taką w jeografii 
swej zaprowadził mieszaninę, źe istotnie niewiem czemu 
to przypisać: zupełnój nieznajomości, czy niedbalstwu? 
Bo żeby już był przyjął albo jedno albo drugie: albo na­
zwiska wszystkie takie, jakie wyczytał w jeografii Sel­
tena, lub takie, jakiemi być powinny; ale przeciwnie, w no­
menklaturze jego niema źadnój podstawy, żadnego syste­
mu. Toż samo i co do prawideł gramatycznych.

I tak: jedne nazwiska pisze z niemiecka, np. Riigen, 
Chile, Berberya, Tajo, Basel, Damask, Madeira, 
Libanon, Galilaa, Judaa, odnoga rygsjska, fincicka, 
zamiast rygska, fińska;— inne z łacińska jakSequana, 
Guinea, Creta, Cuba, Cyprus, Rhodus, Aegipt, 
Quebek, K aukazus, Malacca; — inne znów z francu­
ska, jak Rosette, D amiette, Mozambique; — niektóre 
zapewne z arabska lub z turecka, np. Cahiro, Haleb. 
Chociaż w pisowni polskiój h w wyrazach łacińskich się 
opuszcza jako niepotrzebne, tłumacz nigdzie mu nieprze-
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jfipgowice, X iezn v  ow ice ,  Pierzchów, P ierzchow iec,  
K r akuszow ic e ,  Lijdas,  W i a t n w i c e ,  Zborczyce .

4 )  D jb rz y ce  4  9  p. 2 0 , 9 5 6  m. Gminy: Dobczyce 
(miasto,  G abic Uznsńskie ,  Glichów i Czermin,  G r u ­
szom, J e r z m a n o w a  i K bielnik,  K a  r c e ,  K a m y k , K o r -  
n i t k a  z Bur le tką ,  K ę p a n ó w ,  Komorniki ,  Kobylec,  
Krzps faw ic o  i K w a s o w i c e ,  K r z y w o r z e k a ,  K ęd zie -  
r z y n k a , L ip ni k ,  L u b o n i r z ,  Ł a p a n ó w  ( t a r g ) ,  Łęk i  
Mi erzyn  z K w a p i n k ^ ,  Niezdow,  Osi cz sny ,  Po rę ba ,  
P oznachow ice  g ó r n e ,  P o z n s c h o w k e  dolne, Podolany,  
Rac iechowice  z S o s n o w a ,  R d z a w a ,  S a w a ,  S k r z y n ­
k a ,  S t r z y ż o w a , S t s d ^ k i ,  S t a r e  R y b ie ,  T a r  aw a ,  
Trzpmeśn :a ,  Unrzeż ,  W ę g i ó w k a ,  W i ś n i o w a ,  W ol i -  
c a ,  W ie ru s z y c e ,  W«da W i e r u s z y c k a ,  W i e n i e c z . P o d -  
grodziera,  Z i s a n ,  Ze ga r towic e  z Bigoszówką,  Z e r o -  
s l a w i c e ,  Zby dn ió w,  Podjaś ień  i U j a z d ,  Z ro czyc e ,  
Z a g ó r z a n y  z’W d a  Ź r ę c / y s k ą ,  Za les iany ,  Boj iń z y -  
c e ,  Boczów,  BukoMDik z Dąbiem,  Brzozowa z T a r -  
g o s z y n ą ,  B r z o z o w a ,  C z a s ł a w  i W z a r y ,  Dąbrowica  
z  C h o r m t o w ą  i Pod grodz ie m,  Droginia i< Bano wice.

5 )  Wie l iczka  2 , 5  p. 2 3 , 0 4 3  m. Gminy Wie l iczka  
(m ia s to )  z D ą b r ó w k ą ,  B  Iczyce, Biskupice Konopki,  
Trąbki  i D t r z y r e ,  Bodzanów,  B igurice i Czarnocho-  
wice ,  B ’z e g i , * B y s z y c e ,  C h o r ą g w i c a ,  Dobranowice ,  
W o la  D i b r a n o w ś k a ,  Gorzków J a w o r s k i ,  Grabówka 
i B ib in y .  Grabie  Uadenich,  G r s j ów ,  J a n k ó w k a ,  J a ­
nowice  H o r n a ,  J i w c z y e e ,  Kokotów i Sledz ie jowice ,  
Kożmice wielkie.  Koźmice m a ł e ,  Krzyś? ko wice,  Ł%- 
zany  z M ie rz ąc?k ) ,  Mietniów, Pawl ik owice  i F a s z y -  
Ce, Przeb ie rczany ,  Raciborsko i Wi tkowice ,  Rożno­
w a ,  S i e r c z a  z Klasncm i W o l i c ą ,  Sv g n c c z o w  i S r o -  
s z y c e ,  S t a w k o w i c e  z B r z e z o w a ,  Sułów,  Sułków,  
Sur ów ki  z K a w k ą ,  S z c z y g ł ó w ,  Tomaszkowjce ,  W o ­
la P o d L ż a ń s k a  z Z  b łoc iem,  Z t b a w a  z M a ł ą w s i a ,  
S . rumianv,  Z b o r ó w e k ,  Z y m b r z r g  i S zczu rów ,  Bien-  
kowice  S ędz im ir a ,  Dzieksnowice ,  Fa lkowice ,  Gdów 
( l a r g ) ,  z G r z y b o w ą ,  Kunice ,  N i z i w a ,  Now awieś ,  
S  era? ów z Z b y s z ó w k ą ,  W in ia ry ,  Rudnik i Chucisko.

G)  R a d ł ó w  4 , 9  pow. 25,621  m. Gwiny: Rad łó w ,  
Barczków ,  B.skupie ,  Borzęcin i W a r ę ż ,  D ąbrów ka 
morska  i Wi tow iska ,  Dublin z Nowopolem,  Do łęga ,  
Górka ,  Sokolniki  i Kopaniny ,  J a g o d n ik i ,  Jadownik i  
mokre,  Kw ik ów,  K o p a c z e ,  Ł ę k i , Mar c inkowice ,  M ie -  
chowice  m a ł e ,  M  ci howice  wielkie,  N i w k a ,  Niedz ie - 
lisko, Pojawię ,  P op ędz ina ,  P r z y b y s ł a w i c e ,  P r z y b o ­
rów,  Ra jsko ,  R u d k a ,  Ruda  z Rysiem, R y ł o w a ,  S t r z t l -  
ce małe ,  S t rze lce  wielkie.,  S z c z u r o w a  ( t a r g )  z l l z a -  
chową,  W a ł ,  Rud i  z Ś mi e t aną ,  Wie t r zychow ice ,  
Szymanowice  i P a s i e r b i c e ,  W o l a  R e d ł o w s k a ,  W ol a  
R ogow sk a ,  W o la  P r zem ykow ska ,  Z a b a w a  z P o d w a ­
lem, Z l a r z e c ,  Z d r o h e c ,  Z a bo rów .

7 ) Brzesko 4 , 4  pow.  2 5 , 7 8 9  m. Gminy; Brzeszko  
( t a r g )  B rz e z o w ic e ,  Biadoliny, Biesiadki ,  B ę d z ie s z y -  
na, Cehów ( t a r g ) ,  Dębno,  Doły,  G o s p r z y d o w a ,  Gnoj ­
nik, G rą dy  z N o w ą w s i ą  i Kopaliny,  J a s ie ń ,  J a d o w n i -  
b i ,  J a w u r s k o ,  J u r k ó w ,  J a s ie ń ,  Lew nio w a ,  Ło ni ow y ,  
M o k rz y s k a  z B u rz e m ,  Okocim,  Maszkien ice ,  Pomia­
nowa ,  P e r ł a ,  P o r ą b k a ,  Sz cz e p a n ó w ,  S ło tw in a ,  S t e r -  
ko w ie c ,  T y m o w a ,  T w o r k o w a  z Ł a c n i o w ą ,  Usz ew ,  
W o k o w ic e ,  W o la  D ębińska ,  W y t r z y s k a ,  Ż e r k ó w ,

baczył; i popisał Theby, Thesalia, Atheny, Korynth  itp. 
Ale niepodobnaby mi było wylicayć wszystkich kładów 
w nomenklaturze, przejść muszę do innego rodzaju wad 
polszczyzny, równie obfitych w tój nieszczęśliwej książce.

W języku polskim przyjęły jest zwyczaj kładzenia w ty­
tułach i nazwiskach rzeczowników przed przymiotnikami; 
np. H storya Polska, Geometrya wykreślna, królestwo hi­
szpańskie, cesarstwo austryackie, Turcya europejska, mile 
kwadratowe i tp. To jest tak Polakom naturalne, źe czło­
wiek najprostszy, bez żadnych nauk, idąc zaduchem ję­
zyka i zwyczajem, inaczej powiedzieć nie może. Tłumacz 
nie tn ym ał się ani ducha, ani zwyczaju i pokładł wszę­
dzie przymiotniki przed rzeczownikami, jak np. azyaty- 
ckie rzeki, europejskie góry, skandynawski półwysep, 
europejska Turcya i tp. dlatego że w niemieckim języku 
w nazwach tych przymiotniki stoją przed rzeczownikami, 
co temu językowi jest właściwe.

Nadto, przymiotnikowe wyrażenia oznaczające jakość, 
pochodzenie lub należenie, są tak dalece w duchu nasze­
go języka, że żaden chłop, nie umiejący ani czytać, ani 
pisać, błędu w tym względzie nie popełni; nie powie on 
nigdy: gromada Zwierzyniec, gmina Mogiła, para­
fia Pleszew, a 'e gromada zwierzyniecka, gmina mo­
gilska, parafia pleszewska. Prawidło to , wynikające 
z natury języka , w takiej czystości przechowało się do­
tąd wśród naszego ludu, że nawet rzadko się t«m usły­
szy wyrażenie niepolskie przyjęte w klasie wyższej: io -  
na Piotra, grunt Jędrzeja , konie proboszcza, ale 
zona Piotroica, grunt Jędrzejów, konie proboszczo­
we. Lecz nie żądająo od autora tak subtelnego poczucia 
ducka nsszój mowy, nie sam on bowiem dziś między Po­
lakami nie posiadający tego poczucia, żądać mamy prawo 
po autorze książki elementarnój, aby przynajmniej znał 
jój zasady. Zasady zaś te chcą, aby mówić i pisać: Wiel­
kie Księstwo Oldemburshie, Meklemburskie, Badeńskie, 
hrabstwo Tyrolskie i tp. nie zaś Wielkie Księstwo Oidem- 
burg, Meklemburg, Baden, Hrabstwo Tyrol i Id. jak po- 
P»»ał. Jakbyś się wydawało, żeby kto mówił: Wielkie 
Księstwo Litwa, Wielkie księstwo Poznań? a przecież to 
ta sama zasada. Oditąpić od niój wolno w rzadkich tylko

Z a w a d a ,  Dobroc ie rz,  D r i m k ó w  pusty i Grabie,  I w ­
kowa, P ”ł<>m ma ły ,  P. rąbka  z B r z e g o w ą ,  W o ja kow a .

8 )  Wiśn icz  5 4  pow. 2 6 , 6 4 2  m. Gminy: Wiśnicz  
( t a r g ) ,  Wiśn icz  stary,  Wiśn icz  m a ły ,  W o l a  Niesz-  
kowska ,  Z a w a d a ,  Zouia ,  Be łdno,  Borownia,  B y to w -  
ska,  Chronow z Łopuszną ,  D oł usz yce ,  Kamionna z P a -  
s je rbcem,  K i e r h k ó w k s , K o b j l e ,  Kopsl iny,  K ró ló w -  
ka  z  Cich^wką,  Kurów,  L a sk o w a  z Ma kowieą ,  L e ­
szczyna ,  Ł y k i a  do lna,  Ł ą ^ t a g ó r n a  z K a n i n a ,  LfCftn- 
d rowa,  Lipnica (mias to) ,  L ipnica górna ,  Lipuica dol­
n a ,  Lo m n a ,  Nieprześn ia ,  Nieszkowica  wie lkie ,  Ol­
c h o w a ,  Po g w iz d ó w ,  Połoni  duży,  P o r ę b a ,  Rajbrod,  
R o z d a ń  le górne  i dolne,  Rzegoeir is ,  S ie ra dzka ,  S o ­
bolów, Trz c ia na  0 8rg )  z Glinnikiem i Lubichowa,  
Uszwica .

9 )  Bothnia  5,5  P- 3 2 , 3 2 1  m. Gminy: Bochnia (m ia ­
s to) ,  Bienkowice  Baczyńskie ,  Borek ,  Besów ,  B <czy- 
na, W ło s to w ic e  i PJdsobolowice ,  B rzeźni ca ,  B o g u ­
cice, Chodenicc Tr ini ta t is ,  Cerek iew i C zas ła wi ce ,  
Cikowice,  Che łm  » S  edlcem i Mo szc zeni ce ,  Dębina 
Biiczkowem, D ą b ró w k a ,  Ramienice,  Drzewin ,  D r w i ­
nia,  D ą b r o w ic ą ,  Grabin a ,  Rubinki ,  S t o r y - G a w ł ó w  
z S ł o m k ą  i Tu  r z e c , N o w y - G a w ł ó w ,  Gierczyn,  Gorz­
ków, Grobla,  J o d ł o  wk», Krzyż anowic e  wielkie,  K r z e -  
czów,  K  J a n ó w ,  Ł^ zy ,  Ł a p c z y c e ,  M a j k o w i c e ,  M i-  
kluszowice z Gawłówkiem,  Nieszkowice pod Bu czy­
ną, N ic d r ry ,  Okuiice i Br a luc i ce ,  Os t rów kró lew­
s k i ,  Ost rów s z la che cki , Po de dw ór ze  z W ój towslw em ,
Pr oszówki ,  Krzyżanowice  ma łe  i W y g o d a ,  R z e z a ­
w a ,  Rysz ki  i Liszki  z B o ż k o w e m ,  S w in ia rów ,  S t a -  
n i . ł a w i c e ,  S t ra d o m k a ,  T r a w n i k i ,  W ola  Drwińska  
z Z  eloną.  W y s z y c e  z S t r y j ow em ,  W r z e p i a  i M i -  
cholcze,  Za to ka ,  Uście Sa lue (m ia s t o )  z Łoniem.

Biorespontlencya Czasu
Z pod mielca 15 meja (spóźnione).

Rok ten dziwnie nas prześladuje; obok, materyalnych 
kłopotów, które zwykłym idą torem, bnlesne ponieśl.śmy 
straty, nie ochłonąwszy jeszcze z żalu po nieszczęśliwym 
skonie pani Maryi z hr. Tarnowskich Szawłowskiej, wy- 
darlój w kwiecie wieku złona nieszczęśliwej matki, z ob­
jęcia rozpaczającego męża, z grona drobnych dziatek i li­
cznych przyjaciół, których krótkiem swem życiem zjednać 
sobie umiała, tak tu między nami, gdzie urodziła się i 
wzrosła, jak na Podolu, gdzie po zamęźciu zamieszkała— 
opłakujemy znów nagłą stratę pani Adeli z hr. Tyszkie­
wiczów Najmanowskićj.— Są to takie dwa ciosy dla na- 
szój okolicy, że g odz iłoby  się z Mickiewiczem powiedzieć: 

G dyby z teg o  kam ien ia  g o rzk a  łz a  nie c iek ła . 
Księże kamień bez sądu rzuć prosto do piekła.

Niedawno powróciłem z Podola. O piękneź to Podole 
nasze! co za gleba, co za okolice, jak tum w bród wszy­
stkiego — to też i między ludem nie ujrzysz tój zgrai 
żebraków co u nas od lat parę nową zdają się tworzyć 
kastę, i między szlachtą nie masz tej troski o codzienny 
chleb powszedni, wszystko tam jakoś weselsze, a przeto 
i lepsze i więcćj mające czasu żyć dla drugich —  nieu- 
bliżejąc nikomu, więcej tam o dużo napotkałem łączności, 
współczucia, otwartości—  Gospodarstwa wprawdzie niźój

przypadkach, kiedy z imienia obcego przymiotnik ł»two 
urobić się nie da, np. * ^ 5 ,  z  M akao, z  Kokimbo, 
z  P eru; chociaż przodkowie nasi bardzo skrupulatni w tym 
względzie, z tego ostatniego umieli zrobić przymiotnik, 
mówiąc: złoto peruwiańskie, rzeczpospolita peru­
wiańska. Jakoż, sam on czy przez zapomnienie, czy 
przez nałóg używał niekiedy wyrażeń przymiotnikowych. 
Co dowodzi, jakem już wyżej powiedział, że książkę swą 
pisał bez żadnego zastanowienia się.

Zgodę zakończeń p r z y p a d k ó w  względnych, rząd słów 
przyimków, autor rozumie w ten sP°sób:

„Karpaty czyli Tatry, szczytami Łomnicki, Krywań 
i Krępak.® — Popolsku się niówi: ze szczytami Łomni­
ckim, Krywaniem i K r ę p a k ie m .

„Dniepr biorący z prawój Prypeć, Boh, z lewój Bere­
zyna, Desna“ — zamiast Berezynę, Desnę.

„Kolor wody m o rsk ió j  jest zwykle zielonkowaty, ale 
się niekiedy zmienia dla roślin morskich dno pokrywają­
cych, lub dla ziemi na dnie morskiem lub brzegach spo- 
strzeganój i przybiera nazwiska (co kolor?): morze czar­
ne, żółte, czerwone i td.®-— P® P° s/‘n ma być: przybie­
ra nazwiska morza czarnego, żółtego, cz»rivon®g0_

„Bieguny są to owe dwa przeciwległe punkta, na pół­
noc i na południe, jakoby końoo osi, z których jeden zo­
wie się Biegun północny, drugi południowy.“ — Sło­
wo zaimkowe zwać się, rządzi przypadkiem szóstym, 
czyli nsrzędnikiem, zatem zowie się czem? Biegunem 
północnym, południowym-

„Ziemia oblana jest na okół powietrzem wznoszącem się 
na 10 mil %oysoko^ — p° polsku być powinno na 10 mil 
wysokości.

Szczególniej też autor przypadkować nie lubi i w jakim 
kolwiek imie powinno być przypadku, on zawsze kładzie 
przypadek pierwszy, np. „część ziemi ze trzech stron 
wodą oblana, zowie się półwysep;—  Gdy się woda krę­
ci naokół, nad jaką na dnie morskiem ukrytą przepaścią, 
to nazywa się odmęt lob w ir;— leży przy Gibraltar, nad 
Nogat i tp.

Odmiana zakończeń imion przez przypadki w naszym 
języka jest konieczną, chyba wyraz będzie tój  natury, że

stoją od naszych, bo też błogosławiona ziemia nie wy­
maga tyle natężeń i pracy, widziałem atoli gospodarstwa 
wcale dobrze pro-vadione, byle nie świeżo wyszłe z rąk 
dzierżawców żydów lub spekulantów, te bowiem wyglą­
dają jakby po powietrzu, głodzip, ogniu i wojnie.— W tam- 
ty< h stronach zaprowadziwszy gospodarstwo na nasz spo­
sób, wielkich możnaby się spodziewać korzyści, trzeba 
tylko tój wrodzonej nam niechęci do opuszczenia miejsc 
rodzinnych, aby nie porzucić tych naszych zagonów n e -  
użytecznym zroszonych potem i tłumami nie przenoś ć się 
stąd na Podole. — Dzisiaj gdzie wielu z naszój szachty  
zamienia się mimowolnie -w owe poczwarki, z których ja ­
kieś inne nowego rodzaju mają wylecieć stworzonka, je ­
żeli zamiast motylów nie m ją to być ćmy nocne, tyko 
tam jeszcze możnaby temu zapobiedz. Przy cenach dzi­
siejszych, które prawie naszym wyrównywają przy plonie 
przynajmniój trzy razy obfitszym, czy to wziąwszy zna­
czniejszą dzierżawę, czy kupiwszy mniejszy kaw^ł ziemi 
daleko prędzej możnaby się czago dorobić.—  Mylne to 
wyobrażenie, jakoby tam rąk do roboty brakowało, lud 
pracowitszy, do wydziałowej roboty włożony oddawna, 
chętnie się najmuje. Chów bydła, gorzeluictwo, propinacye 
wśród ludu zamożnego i nie tak jak nasz zgłodniałego, 
wszystko to są źródła, z których daleko więcej jak u nas 
wyczerpaćby się dało.— Przykręć to wprawdzie opuszczać 
miejsce rodzinne, groby rodziców, krewnych i przyjaciół; 
ale wiele czyni ten co musi, dla tego niech was nic nie 
dziwi, jeżeli wkrótce odemnie odbierzecie korespondencyą, 
gdrie z nad Zbrucza lub Strypy. Pójdę tam może poku­
tować, jeżeli nie za grzechy, to za zbytnią wiarę w u “zci- 
wość ludzką i zbytnie zapomnienie o stbie.

Urodzaje po deszczach poprawiły się u nas nieco, ce­
ny zboża bajeczne, róż kiedy go nikt niema do sprzeda­
nia, bo w braku kapitałów obrotowych na prowadzenie 
gospodarstwa i opłaty wszelkich nazwisk i rodzajów ka­
żdy dawno już sprzedał co mu się w roku zeszłym do­
syć nędznie urodziło, ten to brak go'owki istotną jest 
przyczyną naszego ubóstwa, a zbogacenie się lichwiarzy 
i żydów— a nie z własnej winy, jak twierdzi ktoś łaskawie 
w Ń. 17m Tygodnika Rolniczego.—  Już to od jakiegoś 
czasu weszło w modę, iż sami przyznajemy się do win, 
Bóg wie jakich — i przyczyny wszelkiego złego sami na 
siebie pakujemy, gdy tymczasem, żebym użył wyrażenia 
często gęsto przez red*fccye dzienników używanego przy­
czyn od nas niezależnych, tyleby się znalizło , iz tomy 
diłoby się o tern napisać— alboć to mało przyczyni się 
do ubóstwa naszego ów brak ludzi zdolnych i chętnych 
do prowadzenia gospodarstwa, nie ju t  co do ilości, al« 
co do jakości. W większem gospodarstwie, gdzie trudno 
w łasnem i rękam i w szystko  zrobić, a n aw et własnem o- 
kiem dojrzeć — w czyjeż to ręce i czy jinże  oczom po­
wierzamy nasz majątek? oto w ręce niedbałych, nieprzy­
chylnych nam parobków, i oczom równie niedbałych i ró­
wnie nieprzychylnych nam ekonomów — nie mówię tu do 
ogółu, bo wiem, że są między ostatniemi chlubne wyjątki* 
ależ jak mało jest ich doti d! jak mało jest takich, coby 
pojęli, źe służba przestała być już hańbiącą niewolą i jest 
ona raczej assocyacyą stowarzyszaniem się z lak zwa­
nym panem, czyli posiadaczem większego kawałka z;emi, 
i większych ciężarów spółecznych, któremu niosąo uczci-

się w żaden sposób nie da przypadkować, np. Jenisei, 
Tombuktu, Abo. Chociaż imiona swojskie kończące się 
na o, np. Rokitno, Grodno, Wilno odmieniają się jak rze­
czowniki rodzaju nijakiego.

W pisowni również nie trzymał się autor źadnćj zasa­
dy i chyba przypadkiem zgodził np. przymiotnik rodzaju 
nijakiego z rzeczownikiem tegoż rodzaju.

A i błędy czysto jeograficzne lub historyczne są nie­
rzadkie, jak gdy Loarze każe wypływać z gór ceweń- 
skich kiedy ona bierze swój początek w górach auwer- 
niackich; kiedy Hilandyę pozbawił płynących wód, ka­
mieni i drzewa, mówiąc: „jest to kraj bez kamieni i drzewa, 
bez płynącej wody® str. 8 6 — Gdyby się był pofatygował 
a spojrzał na mappę, znalazłby źe kraj ten przerzyna 
Ren, Maza, Dommel, Issel, Hunsea i mnóstwo innych rzek 
i rzeczek; gdyby się był lepiej zainfarmował, dowiedział­
by się, że nietylko ma kamienie, tle  i skały, że jeśli nie 
ma lasów takich jak np. Puszcza Białowieska, to prze­
cież ma drzewa. Tłómacz twierdzi, źe Iiba wyższa an­
gielska składa się z samych torysdw, a izba niższa z sa­
mych wlgów, źe sławny kardynał Richelieu był ministrem 
Ludwika XIV, źe Litwini a Łotysze jedno, źe słowian jest 
60 milionów kiedy przeciwnie jest ich 80 milionów; sła­
wny zygmuntowski dzwon tak wielkością jak przecudnym 
dźwiękiem, znajduje się podług Autora nie na wieży ka- 
tedralnój ale na maryarkiej. i tp.

Ale chcąc wszystkie błędy wykazać i sprostować w tój 
małej książeczce, trzebaby napisać inną książkę. Poprze­
stając więc na tój króthiój rccenzyi, kończę jakem zaczął 
uwagą, źe jeśli jakie to naukowe dzieła powinny być pi" 
sane czystym językiem i pod każdym względem dokładnie* | 
wiadomo bowiem jak na młodym umyśle nieledwie każdy 
wyraz odciska się i pozostaje, każdy fałsz lub prawda 
utwierdza się w młodej duszy. To się nie godzi dawać 
taką książkę młodzieży. Lecz jeżeli nie wiedział sam «u" 
tor ani mu dotąd nikt nie powiedział o wadach onój, niech­
że się dowie choć późno, i uczciwie, jak sumienie naka­
zuje, nie czekając przerobi ją i przedrukuje, aby choć 
w części naprawić złe, które już zdziałał. t t f
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wą pracę, powinno się odbierać w zamian porządne u- 
trzymanie i należyty szacunek. Niestety dotąd po większej 
części inaczej się dzieje, wszyscy ci co żyją wspólnie 
z nauii z tego naszego kawałka ziemi, uważają się za u- 
poważnionych obdzierać nas i ubożyć, a ponieważ jest ich 
więcćj, iż oczywiście im się to doskonale udaje, tak więc 
nie my sami jak szanowny autor w Tygodniku  za ostro 
nieco osądził, ale raczój otaczający nas, pracują nad u- 
bóstwem naszem.

W iedeń 4  czerwca. Slan banku narodowego aust. 
w  dniu 3 0  roM* r. b. przedstawia w stanie czynnym 
srebro: 4 4 ,4 9 0 ,2 9 4  złr., esknrarts 5 8 ,5 2 8 ,9 8 2  złr. 
zaliczki na papiery rządowe 2 5 ,9 9 1 ,2 0 0  złr., dług 
państwa fu idowany 6 5 ,4 3 2 .5 3 5  złr., dług państwa 
hipotekowany na kopalaiach soli 5 5 ,0 0 0 ,0 0 0  złr., 
dług państwa za wymienione monetą skarbową pa­
pierową 9 7 ,0 3 6 ,5 4 8  złr. W stanie biernym banknoty 
w obiegu 2 8 0 ,9 7 8 ,4 4 1  złr.

— N. Pan przenieść raczył na stałystan spoczynku 
dyrektora pclicyi w Medyoianie pułkownika Franęois 
z płacą urzędnika i charakterem pułkownika, a w je­
go miejsce zamianować tymczasowym dyrektorem ta­
mecznego wicedyrektora dyrekcyi policyi radzcę dwo­
ra Martinez.

— Jenerał-majorami i brygadyerami zamianowani 
pułkownicy: K siążę Wilhelm Szlezwicko-H olsztyń- 
ski dowódzca 7 go pułku dragonów księcia Windisch- 
giatza i baron Gablenz zjeneralnego sztabu kwater- 
miirz owstwa. Fm por. bar. Karol Pergler-Perglas za­
mianowany komendantem twierdzy Theresienstadt w 
miejsce pensyronowanego fmpor. bar. Jerzego Ramberg, 
a fmpor. bar. Franciszek Gorizzutti zostający na pen- 
syi zamianowany dywizyonerem w 12tym korpusie 
armii.

— Aby przepisy tyczące się przewozu i wywozu  
broni i amunicyi postawić w zgodności ze staaowiskifi d , 

jakie Austrya względem państwjwojojących zachowuje, 
J CM ość w ydał świeżo następujące rozporządzenie: 
W ywóz broai i amunicyi, pod nazwą których (o  ile 
wyraźne inne rozporządzenie inaczej nie oznaczy) 
rozumieć należy wszystkie bezpośrednio do tego u- 
iy ć  się dojące prztdmioty, zakazanym jest przez gra­
nice Austryi do wszystkich posiadłości rosyjskich i 
tureckich, aż do dalszego orzeczenia. Przewóz broni 
z którejkolwi.-k strony by takowa w eszła do krajów 
austryackich, również jest zabroniony do pomienio- 
nych państw. Okręty wypływ ające z portów austrya­
ckich mogą posiadać broń na w łasny tylko użytek. 
W iększe dości broni mogą się znajdować na statkaeh 
wtedy tylko, kiedy udzielone będzie w tym celu po­
zwolenie ministerstw spraw wewnętrznych i handlu

—  Sąd wojenny w Peszcie w ydał wyrok na nieo­
becnego Aleksandra Dessulmonstier podporucznika 12  
pułku piechoty Arcyksięcia Wilhelma, który dostaw­
szy  się do niewoli w Rosenau, przeszedł do powstań­
ców i po złożeniu broni pod Viilagos ratował się u- 
ciecrką za granicę. Wyrok wypadł za zbiegostwo i 
zdradę główną na szubienicę i wykonany został w d. 
2 9  z, m. przez przybicie nazwiska jego na szubie-

D,C-  P ester  L loyd  utrzymuje, że książę Kobnrgski . 
książę Nemours przepędzą z n a c z n ą  część tego lata 
w północnych W ęgrzech, a hr. Chambord zjechać się 
ma z n;mi w kąpielach Śchmccks.

— W Ischl budują wspaniałą w i l l ę  przeznaczoną 
na mieszkanie NN. Państwa w czasie ich po y u 
w kąpielach, co podobno w lipcu ma nastąpić, le g o -

IschI ma być bardzo świetny, ale
 L .  9! p h r £ -

rała Ribas, portem wojennym; ta nazwa nawet mu 
pozostała, jakkolwiek dziś niczem innem nie jest,

roczny zjazd w iscm  ojm  •'V,- "
nosić będzie na sobie cechę więcej familijnego zebra­
nia. Soodziew*i- A !“I" Emilii cesar­
skiej

U (JM 1C D t j U Z W  D R  S U U I O  6 C U I ^  w u j a .   ̂ ----
nia. Spodziewają r ę ,  że wielu książąt familii cesar 
skiej i f a m i l i i  królewsko-bawarskiej tam zjedzie.

— Ministeryum handlu przedł rŁ 1 
dowóz wszenicy, żyta, kukurudzy . -  — 
dzko-W eneckiego królestwa po koniec czerwca r. b. 
Rząd księstw Modeny i Parmy na takiż dowóz ze- 
z w o lł  w  obrębie austryacko-parmeńskiego związku  
celnego.

R o s s y a .
Jou rnal de S t . - Petersbourg  odpowiada w następu- 

jących wyrazach na raport wice-admirała Hamelioa 
uaiieszcz my w M onitorze. Odpowiedz tę powtórzyły
i dzienniki francuskie: # .

Nie bez zadzi^iem a dowiadujemy się o sposobie, 
w jaki p. wier-admirał llim t lin zdaje sprawę o bom­
bardowaniu Odessy w raporcie urzędowym*, który 
p rzesła ł rządowi swemu. , t

W edług tego raportu eskadry połączone Francyi i
n»i:: »nio/P'/v^ nfirt (VaurcLi Iporn

m u  t  * —------- “ — j j  n

ocalić portu cesarskiego* od tej klęski.
By ocenić prawdę tych twierdzeń, dość będzie po­

wiedzieć (co  zresztą jest znanem w Europie coro- 
cznem zwiedzaniem jwzez tysiące ludzi różnej naro­
dow ości), że w Odessie niema ani fortecy, ani admi- 
ralicyi, aui portu obróconego na użytek wojenny. To, 
co pan wice-admirał Hamelin nazywa ^portem C e- 

'sarskim“, było wprawdzie kiedyś, za czasów admi-

; , . '  # i t ą  u/i.s uitfcviu luui/iu mi/ j
jak portem praktyki wolnej, przeznaczonym do przyj­
mowania okrętów, które odbyły kwarantannę w in­
nym porcie, gdzie wpływają najprzód okręty pod 

m  ,! r° dko“  sanitarnym.
Utoz tama portu wolnej praktyki nie została zbu 

rzoną; istnieje jeszcze, jak oświadczyć mogą miesz- 
{ ’• i/*  e^° m|asta i cudzoziemcy w niem bawiący 
jej baterya z czterech dział wytrzymała przez sześć  
godzin ciągłą w alkę, w której musiała odpowiadać 
na ogień ośmiu fregat parowych i korwety podobnież 
parowej. W końcu została zdemontowaną, ale jeżeli 
czemu dziwie się można, to temu chyba, że tak dfu- 
go trzymać się m ogła; że pomimo liczby i wielkiego 
kalibru dział fregat, dzieło zniszczenia trwało sześć  
godzm, zamiast zostać dokonanem w kilka minut, jak  
to mogły były  przypU8zczać osoby chociaż cokol­
wiek znające artyleryą. Wypadek ten, jeżeli zw a-  
żym niesłychany nierówność s ił  stojących naprzeciw  
sobie, me zdaje się nsm usprawiedliwiać ustępy 
z i aportu p. vice-admirała Hamelin, który tak bar­
dzo wychwala „niesłychaną w yższość strzałów *  
dział tregat anglo-francuskich; pozwalamy sobie na­
wet przypuszczać, że zdrowy rozsądek publiczności 
i bezstronność historyi, owszem, całkiem przeciwny 
z tego wyprowadzą wniosek. Co do zniszczenia mnie­
manych „zakładów admiraiicyi“ magazynów, koszar, 
„prochowni , która w yleciała w powietrze przy o- 
krzykach n.ech żyje Cesarz!* marynarki francus- 

• ! ’i *u a tow«rzyszyły „hurah majtków an­
gielskich , jak mówi p. H um lin, zwrócimy uwagę, 
ze wszystko schodzi do rozmiarów nader drobnych, 
do wylecenia w powietrze jsszczyka z amuaicyą i 

drewnianego dla artylerzystów, używanego 
do służby bateryi samej.

Loz więc zostaje, oprócz czynów walecznych tak 
uprzejmie opowiadanych przez dowódzcę naczelnego 
eskadry francuskiej? zniszczenie kilku statków że­
glugi pobrzeżnej, i szkody mniej lub więcej znaczne, 
jakie kilka lanych poniosło. Jak to się pokazuje z ra­
portu szczegółow ego, otrzymanego w tym przedmie­
cie w ydział hmdlu wewnętrznego, większa
część okrętów została dla ostrożności „zatopioną* 
(coules) przez samychże kapitanów.

Tenże sam środek ostrożności przedsięwzięto z roz­
kazu w ładzy z jedynym parostatkiem, należącym do 
Urony, A n d ie , który się znajdował w Odessie i 
z pływającą latarnią morską Oczakowa.

Komitet budowy stracił machinę do oczyszczania
z piasku, a inne machiny podobnegoż rodzaju po­
n io s ły  szkody.

„ N ie  m ogło być n aszą  m y ślą , mówi p. Ham elin, 
w y rząd zen ie  najm niejszego z łeg o  m iastu O dessie, Jub 
jego portowi handlowemu.* Powiedzieliśmy już, żc 
p rt, nazwany preez p. Hamelin portem Cesarskim, 
a który admirałowie chcieli zburzyć, jest w istocie 
tylko portem wolnej praktyki, najwięcej przeznaczo­
nym dla statków do żeglugi pobrzeżnej, a zatem jest 
portem handlowym, tak dobrze jak drugi port, zw a­
ny portem kwarantanny; pom ędzy obu temi portami 
zachodzi jedynie różnica pod względem sanitarnym. 
Ale pomowmy o mieśsie.

W edług raportów francuskich zostało ono oszczę­
dź snem. By wiedzieć czego się trzymać pod tym 
względem, dość spojrzeć na domy, porażone poci­
skami nieprzyjaciela, na bomby zebrane na ulicach, 
z których kilka padło w najodleglejsze dzielnice mia­
sta , trzech ludai w mieście zostało ranionych a 8  
zabitych. Te fakta, które można sprawdzić na’miej- 
scu, dają miarę prawdomówności raportu francuskie­
go; możemy w  nim wykazać jeszcze inne błędy.

Baterya połowa, stojąca na przedmieściu Peresyp 
nie została rozbitą, jak twierdzi ów raport, ale to 
ona w łaśnie rozbiła i zmusiła do szybkiego odwrotu 
szalupy nieprzyjacielskie, w ysłane ku brzegom pod 
pokryciem parostatków, w widocznym celu próby wy­
lądowania.

P. yice-adm irał Hamelin mówi „o nieładzie, który 
panował w mieście od początku ataku.* Mieszkańcy 
Odessy, cudzoziemcy, którzy się tsm znajdowali, za­
świadczyć mogą. że porządek ani na chwilę zakłó­
conym nie był w mieście; że nabożeństwo w ielko-so- 
botnie nie uległo żadnej przerwie; że cudzoziemców 
szanowano; wiadomo nawet, że konsulowie zagrani­
czni notą, którą już podaliśmy do wiadomości publi­
cznej, oddali hołd jednemys ny wdzięczności za opie- 

*»7,flklei ich krajowcy byli przedmiotem.
W e d łu g  v ice-adm ira ła  Hamelin, 0jjręta f fan _

cuskie korzystać miały z mniemanego nieładu sno- 
wodowanego atakiem, by w y p ły n ą  g portjj DoaiPe^ć
Z ‘nT i y ’ i e  łe dwrS ®kr<* £ Jakkolwiek naładowa­ne abożem, upoważnionemi były d0 w ypłynięcia po­
stanowieniem Cesarza, opartem na uw adze, że za­
brały 8svój ładunek i ju* w yp łyn<;#y B Qd’ nim 
ogłoszono zakaz wywozu zboża; burze tylko zmu- 
- y e  okręty wrócić do tego portu dla naprawy

P. vice-adm irał Hamelin przypisuje nieł adowi, któ­
ry panował w  Odessie, brak flagi rosyjskiej wczasie 
walki. Ten brak flagi, który wzbudził jego zdzi-

wszelkie^iortecy8' ^ ^  fib”8ob bardzo prosty brakiem

Skicgo, jakkolwiek inaczej m ówiły d E n f  r“ y,,“ 
sk ie, które jeszcze szczodrobliwszemi b v łt  8 'e 
dzając w powietrze jedną fregatę i n iszrzaJ’ f y .‘ " 
nych fregat na warsztatach. Baterye Odessv ,D" 
wcale stałemi fortyfikacyami; wzniesione by ły  ; 89 
zbrojone tylko czasow o, by zasłonić port przeć;®  
pojedynczym okrętom krążącym lub przeciw Turkom 
albowiem, przyznać to powinniśmy, nie my-Ielśmy 
nawet o pode bieństwie ataku na miasto snokom / 
czysto handlowe, przez eskadry dwóch narodów 
cywilizowanych. Dodamy, że u nas baterye odoso­
bnione nie mają flagi.

Wielkie czyny eskadr połączonych w tej sprawip 
poddają p. vice-admir. Hamelin uw agę, która w tych 
słowach wyraża: „Jeżeli najwyższa sztuka wojny 
na tern zależy, mówi, by wiele złego wyrządzić nie 
odbierając g o , n-gdy podobna maxyma nie zyskała  
zupełniejszego zastosowania.* Ten piękny frazes 
byłby miał sens logiczny w takim rsz ie , g^yby ba­
terye Odessy były w niemożności wyrządzenia naj­
mniejszej szkody okrętom nieprzyjacielskim. Ale 
żeh tak było w istocie, zapytamy dla czego w d . 1 0  
( 2 2 )  kwietnia trzy fregaty, a następnego korweta 
^hury* musiały być wzięte na linę pociągową, by 
zostać usuniętemi z pod s rzału dział naszych. * K ie- 
dy fregaty, opatrzone potężnym czynnikiem  jak  para, 
na skutek bitwy zmuszonemi są żądać liny pociągo­
wej, wolno sądzić, że baterye strony przeciwnej ma­
ją  w tem jakiś przecie udział.

PP. admirałowie dowodzą, że zupełnie osiągnęli 
swój cel, karząc w sposób zamierzony władze woi 
skowe Odessy. Jednak ich wezwanie wy formuło 
wało w terminach rozkazujących uzyskanie „natych­
miastowe* wydania eskadrom połączonym wszyst­
kich okrętow angielskich, francuskich i rosyjskich 
znajdujących się w Odessie. Po kanonadzie, od św i­
tu do wieczora trwającej, opuścili oni Odessę, nie zy­
skawszy wydania okrętów, których się tak'stanow­
czo domagali. Otoż kiedy się domaga jakiej rzeczy  
w tonie tak groźnym, kiody się ucieknie do użycia 
siły, by poprzeć groźbę, gdy się polem oddala, nie 
zyskawszy tego czego się żądało , jeżeli to sie nie 
nabywa porażką  nie jakim to n L w a ć V y -

Nakoniec co do zamachu, którego w ładze Odessy 
miały się stać winnemi, jak twierdzą admirałowie, 
względem flagi parlamentarskiej, nie msmy co dodać 
do objaśoień, które już podaliśmy w tym przedmio­
cie. A d m i r a ł o w i e  n ie  byli  św iadkam i w ypadku. J e ­
żeli p o zw ala ją  sobie pow iedzieć w liście do  je n e ra ła  
barona Osten-Sackena, i e  jego  list „obejmuje tylko 
twierdzenie błędne* wyrażenie w cale grzecznem

wi?edliwem.aWda’ “i# W m d a  b* W 0 spra-
DIa czegóżby ich twierdzenie miało stanowić n n - 

wagę a twierdzenie cfiaerów rosyjskich, pod których 
oczyma wypadek zaszed ł, nie zasługiw ałoby „a ża 
dną wiarę? Ale kiedy jest twierdzenie z jednej a za­
przeczenie z drugiej strony, powinniśmy, msjąe na 
względzie postanowienie w Anglii i Francyi nie od- 
wołalne uznawania nas zaw sze winuymi, powinni­
śmy się spodziew ać, że zostaniem pod zarzutem za­
machu przeciw prawu narodów. — Jednak rdaje się 
nam medorzecznem przypuszczenie, by strzelono bez 
powodu żadnego przeciw statkowi parl mectarsk e -  
mu; misyę pariamentarską spełniło bez żadnej prze- 
zkody czołoo okrętu „Furious; jakiż powód prawny 

w interesie układów mogła mieć sama fregata sta­
wać na strzał bateryi?

Niepodobna nam tego zrozumieć; ale na a' ulek o -  
wego przełamania prawideł przyjętych, fregsta już 
była winną; widoczną jest rzeczą, że gdyby trzyma- 
ła  »ję, jak była powinna, zastrzałam i, nie byłby nikt 
myślał rzucać ku mej pocisków. By stanać na strzał 
działowy, fregata musiała mieć powód jakiś który

S  b Z * d l? r h .  1 C * 8Z t rS°  » C . S ?
llh  l i ł J Ł  Z.bad; ,nia b li i«j Środków obrony miasta, 

yłożbr to dla zbadania miejscowości albo dla 
sondowania? Tego powiedzieć n*m niepodobna, ale 
wszystkie prawdopodobieństwa każą okrętowi ^Fu­
rious* przypisywać zamiar podobnego dzaju.

Objaśnienia przez nas podane posłużą także do 
sprostowania błędów raportu admirała Dundas w tej 
samej sprawie. Mówi tam o twierdzy Odessy, o w y­
sadzeniu magazynu prochu i dowodzi, że miasto i fa­
ma, która zasłaniała okręta handlowe, nie były do- 
tkniętemi. Poprzestaniem na powołaniu się do (ego co 
jowiedzieliśmy wyżej w tym przedmiocie.*

— Jeden z dzienników niemieckich podaje osnowo 
rozporządzenia drukowego wydanego w Finlandyi a 
uzupełniającego dawne przepisy. Wedle tego now ero  
prawa, książki, broszury, pisma czasowe itd., m0pa 
być w języku lińskim wtedy tylko wydawane, jeżeM 
mają na celu religijne zbudowanie i pożytek ’ k„n 
miczny. Natomiast zakazuje się zupełnie crrłas^.A 
polityczne nowiny, albo i opisy zbrodni porełni ^  ćh 
za granicą, wydawać romanse tak oryginalne ,
tfum.czoo. oi. wyjmuj,c tych, k!4,c w to .y ,V A ,y -
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ksch  są  w  państwie dozwolone. Z  resztą rozporzą­
dzenie to nie tamuje wydaw ania d z ie ł fińskich da­
wniej ju ż  drukowanych a zatem i dawnych fińskich 
podań, pieśni ludu i poezyj; wolao także przedruko­
w y w a ć  w nowem wydaniu słow nik i i książki ele­
mentarne już używ ane, nowe w szak że książki szkol­
ne nie mogą być w ydaw ane jeże li nie należą do ka- 
tegoryj książek w yraźnie dozr olonych.

T u r c y a.
Journ. de Const, z SJ4go maja donosi, że  parow­

ce „S ch ech -P er“, „Berthollet* i „Caradoc% k t ó e  po- 
n o s ły  do W arny ministrów wojny i marynarki, tu­
dzież dow ódzców  w ojsk posiłkow ych angielskich i 
francuskich, celem rdbycia tam rady wojennej, wró­
c iły  ztamtąd 2 3 g o  do Konstantynopola. Omer pasza  
bowiem nie m ógł sobie zna'eść czasu na ty'e aby się  
ndać do W arny, a zatem członkow ie tej rady w o ­
jennej pojechali do niego do głów nćj kwatery w Szumli, 
a potem b ezzw łoczn ie  powrócili i zaraz zebrali sią 
na w ielką naradą w pałacu ces*rskim w  Czeraganie. 
Dalej donosi ten dziennik, że lord Redcliffe który sią 
c z u ł nieco słabym , w yzd row ia ł zupełn ie i zapew ne  
znów  sią odda zatrudnieniom sw ojego u rzędu , i nie 
masz w  tem piśmie najmniejszej wzmianki o odw o­
łaniu p osła  angielskiego._________________________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 7 czerwca. R adzca nadworny p. M etzburg , p rze­

znaczony na R adzćę przy tu tejszym  rządzie  k rajow ym , p rzybył 
dzisiaj do naszego m iasta.

  yy 9 tym  Zeszycie „W zorów  sztuki średniowiecznej w da-
wnćj Po lsce“ , wydawanych w W arszaw ie przez bar. Edw . R a- 
stawieckiego i br. A leksandra P rzeźd z ieck ieg o , znajduje się wyo­
brażenie św iętego W ojciecha i św iętego S tanisław a z kościoła 
katedralnego na zam ku. O brazy te  zawieszone w prost schodów 
na chór w iodących, są zabytkam i 14go wieku. P . R astaw iecki 
m ó w i, że w roku 13 06 gdy się spaliła  ka ted ra  na zam ku ze 
wszystkiemi w ewnętrznem i ozdobam i i grobam i panujących, b i­
skup N ank ier począł budować nowy kościół w r. 132 0, a  ten  
skończono dopićro w r. 1 5 3 9 . Z a K azim ierza W . wystawiono 
wielki o łta rz  gotycki w kształcie  szafiastym z bogatem i malowi­
dłam i , a  z tego  o łta rza  zostały dziś tylko podwójne jeg o  drzwi 
czyli skrzydła i na nich postacie tych św iętych patronów . Z  tego 
domyśla się autor, że i odw rotna strona tych podwoi m usi być 
m alowaną i m a nadzie ję , iż d la  spraw dzenia tćj okoliczności i 
zdjęcia rysunku, obrazy te  będą kiedy odwrócone. Spodziewamy 
s ię , źe K ap itu ła  i W ydział archeologiczny zajm ą się tym  przed- 
m iotAa.

  W  „R ozm aitościach44 w Z e i t  czytam y p .n .:  „C zego N iem -
com n ied o s ta je?“ . A u to r dzie ła  gastronom icznego „ T h e  a r t  of 
d in ing '1 m ów i: K iedyśm y się p rzed  k ilku  la ty  rozpływ ali nad 
wybornem „suprem e de vo la tile11 w hotelu francuzkim  w D re­
źnie i pytaliśm y, kom u zawdzięczać mamy ten  przysm aczek, po­
wiedziano nam, że kucharz a  zarazem  właściciel hotelu je s t  F ran ­
cuz, m ieszkający od 1 8 tu  la t w N iem czech , k tó ry  wszakże ani 
słowa nie rozum ie po niem iecku. K iedyśm y z nim  weszli w ro­
zmowę i dziw ili s ię , że dotychczas nie nauczył się po niem iec­
k u ,  odpowiedział nam : „N acóż m i się uczyć mowy narodu,
k tóry  niem a swojej k u c h n i? 11.

P r z y je c h a li  do Krakowa: od dnia 3go do dnia 7go ozerwoa: 
Karol W itkowski, hr. Kosakowska, Ludwik Wiktor z W arszawy. 
Franoiszek W iktor z Gorzyc. Eleonora Jadowska z Polski. Hrabina 
Lebzeltern, Jan Desoars z Wiednia. Cyryak Zaleski z Prus. W in- 
oenty Adam z Opawy. Konstanty Sobolewski z Targowisk. Hipo­
lit Popiol z Czestooliowy. Stanisław Stadnicki zo Lwowa. Ernest 
Dherek ze Sanoka. Antoni Radomyski z Tarnawy. Stanisław Tar­
nowski, Jan Samolowio* z Jasła . Leon Sroczyński z Brzostka.

W y j e c h a l i : Emil Mulazrani, Eugeniusz Alkas do Wiednia. Ka­
zimierz Solski do Grafenberga. Ludwik de Lavauz, Bronisław Trza­
skowski do Tarnowa. Erazm Remer do Lwowa. _____

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  6  czerwca. Z powodu Zielonyoh świątek nie było 

prawie woale dowozu zboża, próoz kilku wozów które od czwartku 
czekały. Dlatego też i kupujących bardzo mało przybyło, a cały  
ruoh targowy ograniozał sig tylko na miejscowyoh konsumentach 
i kilku kupoach zbożowych z Wadowic. Kilkaset koroy pszenicy 
przedawano po 15%, 16'/4— 16% sir .; żyta z jakie sto koroy pol­
skiego płaoono 15% —16 z łr , za galicyjskie żądano niżej o 30 kr. 
Jęczmienia ze sto koroy po 1 2% —13 z łr ., piękny z Prus dowie­
ziony Jęczmień płacono 13%—13Va złr. Owies’ niezmiernie poszu­
kiwany osobliwie do magazynów wojskowych, tak, iż musiano pła­
cić za średni 9, a wy®** ® U .®,r - W ogóle oeny dalej mają się ku 
podwyższeniu, » w Królestwie I nlskiem znacznie takowe posko- 
ozyły, co i na tutejszy targ wielki ma wpływ, w  W odzisławiu i 
Działoszycach płacono pszenicę po 49 z łr ., i y t0 mimo zskazu 
wywozu 39— 41 złp .; Jęozmien 30—32, owsa woale nie dostanie. 
Jeżeli dostawiaoze do raag>rynów są zmoszem tutaj zboże zaku­
pywać, to oeny dojść mogą niesłychanej Wyaok°ŚOI, *le “wktórzy 
z nich pojechali za zbożem do Szczecina, W iednia i Pesztu.

C w d a ń s k  1 ozerwoa. Przy znacznych dowozach a ograniczo-

nem żądaniu, targi angielskie w upłynionym tygodniu by ły  oboję­
tno i o 1  szyling na kwarterze niższe. Spekulaoya przy ooraz droż­
szych pieniądzach na obecne ceny nie śmie występować; ca ły  więc 
obrot nie wyohodził z szczupłych interesów konsumpcyi codziennej. 
W Anglii uskarżają się na chłodną temperaturę, zimne noce i o -  
późnienie wegetacyi. Pola mnićj dobrze stoją jak przed trzema ty­
godniami. Ostatnie ładnnki z morza czarnego sprowadzono do sa­
mego Londynu, i to podniosło cyfrę zagranicznych dowozów.

W oiągu tygodnia p rzy b y ło  do L ondynu:
pszenicy jęozmienia owsa bobu gro. Biem. In. mąki cent. 

z kraju . 3466 1975 20229 5 9 4  _  26001.
z zagranicy 47006 4400 3*999 1499 6410 29979.

W  targach p r o w i n o y o n a l n y o b  szkoekioh i irlandzkioh, żadnćj 
w notowaniach nie widzimy różnicy.

We Franoyi ceny nieprzostają się podnosić, a rezerwa m ąki 
w Paryżu zeszła  na 28,000 oentnarów.

W Holandyi ruoh był znaczny, i o kilka florenów wyżój na ła -  
szoie płaoono.

W  Hamburgu i portaoh baltyckioh, równie jak i na naszej g ie ł­
dzie, prawie żadne nie robiły *■? tranzakoye, bo kupoy chcieli w y-  
módz zniżenie oen, a trzymający zboże ta owemu w żaden sposób 
nie poddawali się , i dla tego całotygodniowy obrot ograniczył się 
do 64 łasztów  z wody i 20 łasztów  pszenioy ze spiohrza.
Płaoono za ła sz t wagi holeod. Slid. prus. korzeo warszawski.

złp. gr. — złp. gr
pszenioy z wody . 125—127 <*30— 6 5 0  4 7  1 1  — 48 26*
ze spichrza . . . 126—129 6 8 6 - 7 5 0  6 ! 16 — 56 11’
jęozmienia . . . 106 312 23 20

Czas mieliśmy bardzo d ż d ż y s ty  1 eiepły. Dziś pierwszy dzień 
pogoda.

Toruń przebyło na 15 berlinkaon, 9  galarach i 106 tratwaoh 
pszenioy łasztów  513, siemienia lnianego 54; belek sosnowyoh 
30,573, dębowych 5398, 268 łasztów  desek, 212 łasztów  klepek.

W ysokość wody w Toruniu stóp 4  oali 3 .
K ursa zam ian: Londyn 195. A m sterdam  101. — Hamburg 44.

Makowski K endzior  4* Comf.

C B » y  ZBOZA
na T argow icy p u t/ic zn e j w  K leparzu  p ra y  Krakowie  

w  trzech  gatunkach praktykowane, w  mon. konw.

W KRAKOWIE 
dnia 6 ozerwca 1854 roku.

L G atunek
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od II do

zł|krj|zr kr|
Korzec pszen icy........................

n » i “‘ d j ..............
ż y t a ...............................

* Jęozm ien ia ..................
„ owsa ...........................
„ wi lo g ro o h u ..............
„ bobu ...............................
» w y k i ............................
„ tatarki............................
» Prosa .  ........................
n J»6>e*..............................
„  z i e m n i a k ó w ......................

Para kapłonów poprawnyoh . 
Para młodyoh kurcząt . . . .
Kopa r a k ó w ...............................
Uetnar siana wagi krakows. 

„ słom y „ . . . .

n a  8 0 %
na

„ okowity „
„ szumówki „
„ m asła czystego  

Kopa jaj kurzych . .
Drożdży wanien, z piwa marców 

„ „ „ dnbeltow,
Kaszy z kukurudzy miarka . .

„ częstooh ..............................
„ pszonnćj...............................
„ p er łow ój..............................
„ tatarczanćj c a ł ć j .............

Mąki z pod krupek miarka . ,
„ mąki tatarczanćj . . . .
„ mąki z kukurudzy . . . ■

Pencaku miarka ........................
Z  Magistratu miasta Krakowa.

Delegowani Obywatele: Radzca i Referent. Koinmisarz Targ.
W ojciech M olędziński. Danek. Teofil W esper.
W aw rzen iec S zczu ro w sk i. Sierm ontow ski Adjunkt.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied eń . Kursa telegraficzne z  dnia 7 czerw ca: — Metaliki 

5-pr, 8 7 */8. -  Metaliki 4%-pr. 77. — Metaliki 4-pr, 69%. — 
4-pr. z 1850 r. 92. — 2% -pr. 48’/,»• ~  '-Pr- 19% z eiągn.— 
z 1830 r. 260, 302. — Augsburg 133%. — Londyn 12 kr. 58.— 
Paryż 156%.—Akcye Bankowe 1 2 3 3 .— Ak°y« kol. żol. półn.—
F o r d jn . . — Pożyczka z r. 1851 lit. A. — b .  .
Ost-Donan Dampfsoh.—. ,

K u rs k r a k o w sk i 7 ozerwoa. Banknoty- austr. 41. 82 ,t pł. 8 2 . -  
Prusk. kurant ż. 110%, pł. 1 0 » % .-B » b,<* nowo *• *03.
pł. 103. — Cwanoygiery nowe *• 111 > ~  Lw»u
oygiory staro ż. 110 
Dukaty austr. i holonł. 
pł. 34 %. — Listy zast. poi.

K urs lwowski d. 31go maja. Dukat holoud. 6 z łr . kr — 16.D«-
kat cos. 6 złr. 20 kr. -  Półimperyał ros. 10 złr. 63 kr. -  
Rubel ros 3 złr. 6% kr. -  Talar pruek, 2 z łr  1 kr Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 z łr. 3* kr; , listów zast. 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupionopróc* kuponów 100 
po złr. 92 kr. 2 w mk. — Sprzodano 100 po złr. 92 kr. 3 9 . -  
Dawaro «• 100 złr. 92 kr. - .  -  żądano złr. -  kr.

K u rs w ie d e ń sk i z d. 6 czerw. Metaliki 87 /»• . , ow,a P°*yc«.
77. — Akcye Banku wied. 12 2 0 — Akcye kolei żol. pół. 314% . 
Agio od złota 39% , od srebra 3 4 % .— 0bl,«' B"roln' 8 4 . -
Nowa pożyczka 1854 r. 91%.

3>ł'®ry nowe *• »*'* J * - r  
pł. 109. —Imporyzły ż. 35 4, pł. 34 37 — 

ś * 20 10— Dł 20  4. -  SOfrankowe ż. 36 5 
ast poh ż 97 pł. 9 6 ' % -  U - V  MMo.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

Wys.baromet. 
w liniach par.

przy 
0* Reaumura.

5 2
„ 1 0
6 6

Stan ciepła 
podług 

Reaumura.

32T’”35 
326 88 
326 61

10 * 

- -  7* 
7*

W ilgotność
powietrza
względna

66
82
80

Kierunek 

i natężenie wiatru.
S t a n
■ e b a.

zpłzaohodni środni
n n

pnzachodni słaby

pochmurno

2
.,10
7 6

10 83 1 pnwsohodni

Zjawiska

napowietrzne.

Zmiana ciepła 
ciągu dnia

od

po połu. deszcz + 11*1

do

i
d_

[o 9 rano grad i deseoi
05 i +  7 ’ o ; 86 9

r
w i pochmurno

39 i -ł- 6 ° 8 76 6 laohudn i 1
+o*

bobolesctki Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Z e mu ń  6 czerwca. W Konstantynopolu nastąpiła zmia­
na ministrów. W. W e zy r  Mustafa pasza otrzymał uwolnie­
nie, a dotychczasowy minister marynarki Mehmed pasza 
otrzymał tę najwyższą godność. Szwagier Sułtsna Halil 
pasza został ministrem marynarki.

B e l g r a d  4 czerwca (z Pressy ) .  Według doniesień 
z Szumli, Turcy po szturmie w dniu 29 z. m. na Syli— 
stryę uczynili z twierdzy wycieczkę i roznosząc rzeź, na­
padli na szańce rosyjskie, i kilka z nich tudzież kilka 
przekopów rozwalili, działa zagwoździli i dużo żołnierza 
położyli trupem. Jenerał jeden poległ. Inny jenerał rosyj- 
syjski miał być z powodu czynności dnia tego, oddany 
pod sąd wojenny. O jenerale Liprandi donoszą, że chory 
i jazda jego cierpi wiele dla braku furażu. Przybyłe nie­
dawno do Wołoszozyzny pułki dragonów natychmiast wy­
słane zostały pod Sylistryę.

H e r m a n s t a d t  5 czerwca (z Pressy). Pierwsze for- 
tyfikacye Silistryi za;ęte zostały po krwawe walce 31go 
maja przez Rosyan. Według wiarogodnych raportów, Ro- 
syanie ostatniemi dniami stracili pod Karekalem i Sylistryą 
1,800 ludzi w zab:tych i rannych.

B u k a r e s z t  3go czerwca. Fortyfikacyo zewnętrzne 
Sylistryi od strony Almandi opuszczone znów zostały 
przez Rosyan, fortyfikacye te zburzono. Rannych prze­
wieziono do Słobodzia. Od d. 2go b. m. twierdza całko­
wicie otoczona. Po 28ym z. m. nie było nowego ataku 
na twierdzę. 30,000 Rosyan posuwa się na drodze ku 
Bazarczykowi, gdzie pułk rosyjski ułanów arcyks. Al­
brechta i 1 pułk piechoty stoją.

Or s o w a  5go czerwca ( z  O st-D .-P osl). Według ra­
portu z Szumli 31go maja, Rosyanie po trzechkrotnym 
daremnym szturmie na wschodnie fortyfikacye zewnętrzne 
Sylistryi w sile 10,000 ludzi, i straciwszy 1500 w zabi­
tych, rannych i jeńcach, zajdi te fortyfikacye, zupełnie i 
tak zniszczone i przez wojska Mu*sy paszy opuszczone.

H e r m a n s z t a d t  5go czerwca ( z  O. D. P ost)  W Ka- 
laraszu leży 230 ciężko rannych Rosyan, w Słobodzia 400  
leży rannych. D. Igo czerwca przeprawiono w o sko z pod 
Kalaraszu do Almandi pod Sylistryę. Dywizya piechoty 
przeprawiła się jako wzmocnienie pod Kalaraszam przez 
Dunaj, a pod Oltenicą dywizya jazdy.

T r y e s t  6go czerwca. Dzisiejsza Gazeta Tryestska  
przyniosła z Aten z d. 29 maja następujące wiadomości:

Ministeryum Maurokordatos jest ukonstytuown e. Czte­
rech adjutantów królewskich Kolokotronis, Mamuri, Gar- 
dikiotti i Grivas < trzyir a ło  dymisyą. Spiro Miiius podał 
się do dymisyi. S ły c h a ć ,  źe  o g ło szen ie  neu tra lnośc i na 
żądanie posłów angielskiego i francuskiego podpisanóm 
już zostało na audyencyi w tym celu im udzielonej. Więk­
sza część z 14 okrętów angielsko-francuskich, które stały 
w porcie pirejskim, a między któremi były „Terrible", 
„Foudre“ itd. odpłynęły dziś n»gle. Aż po dzień 28my 
t. m. wylądowało tylko 3000 Francuzów, reszta miała 
podobno do Patras być przewiezioną. Z nad granicy do­
noszą o wsżnóm zwycięztwie powstańców pod wodzą Ha- 
dłi-Petrosa. Według wydanego przez nich biuletynu, 
miało poledz 700 Turków, a 3000 nagnano na wodę. 
Prócz tego 5 dział, 5 chorągwi, wszystkie namioiy 0 -  
bozu, 150 powózek, przeszło 600 koni jucznych, mate- 
ryały wojenne i 80,000 piastrów dostały się Grekom 
w zdobyczy. Między poległymi znajdują się Nizam pasza, 
jenerał Selim pasza, dowódca Albańczyków Mitso Melissow 
i jeden jenorał egipski. (Ponieważ podobne raporta greckie 
często są przesadne, pisze przy tej depeszy Kor. A u- 
stryacka, przeto prawdziwość powyższego doniesienia 
jest jeszcze nader wątpliw ).

Parostatek Thabor przywiózł do Marsylii ważne wia­
domości ze Stambułu daty 22go i 25go maja. Zdaje się, 
że w skutku odbytćj w Warnie rady woj«nnój, postano­
wiono rozpocząć natychmiast działania wojenne na wielką 
stopę. Naczelni wodzowie przesłali rozkazy do Carogrodu, 
aby bezzwłocznie wojsko wsiadło na okręta. Od kilku 
dni znaczne środki transportowe stały już w gotowości tek 
w Bosforze jak i na morzu Marmora. I 'ak w kilku go­
dzinach, jak mówi depesza, 25,000 Francuzów i 17,000 
Anglików mogło wsiąść na okręta i wypłynąć do Warny, 
gdzie w czterech dniach stanąć mogą. Z Warny, w ośmiu 
lub dziesięciu marszach wojsko to stanąć może pod Sy­
listryą, jeśli taki jest zamiar dowodzących jenerałów.

Książe Napoleon który miał czekać w Stambule powrotu 
marszałka Saint- Arnaud, wyjechał do Warny w skutku 
odebranego od marszałka rozkazu. Sam zaś marszałek 
wrócił wprawdzie do Stambułu 25go wraz z lordem Ra­
glan i tureckiemi ministrami wojny i marynarki, którzy 
wzięli udział w radz ie  wojennćj warneńskiej,— ale tego 
samego dnia wyjechał do Gallipoli, chcąc jak się zdaje 
być obecnym ambarkowaniu wojska.

Do wiadomości o szturmie na Sylistiyę podanych w de­
peszach dodać jeszcze należy, że zginąć miał tam jenerał 
rosyjski Sylwan, a pułkownik Costanda raniony. Z War­
szawy piszą nam również, iż adjutunt ks. Paskiewicza hr. 
Jezierski syn znanego marszałka gubernii Lubelskiej, zgi­
nął od granata w swoim namiocie. Pressa  donosi również 
o śmierci rotmistrza Knramzyna bliskiego krewnego histo­
ryka rosyjskiego.

w Urn kurni C z m u . Antoni Czapliński zarząd*r» drukarni


